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Z io lo i  JolsM  w Brazylii
P. Leon Bielecki pisze z Kurytyby do war­

szawskiej Oaz. polskiej-.
Od roku 1873 napływała do Parany lu­

dność wyłącznie rolnicza — od r. 1889 rozpo­
częła się zaś t. zw. „tłumna emigracya" która 
trwała nieprzerwanie do r. 1897. Naturalnie, że 
nie wszyscy. Ogół podzielić można na trzy czę< 
ści. Pierwsza zarobiwszy sporo grosza, jak na 
nwój stan, wyjechała bądź z powrotem do Euro­
py, bądź do Stanów Zjednoczonych, a z obu lą­
dów — pewna cząstka — straciwszy wszystko, 
już zdążyła powrócić. Druga kategorya — to pi­
jacy zawodowi, nie mają nic, żyją z dnia na 
dzień w nędzy, tworząc kontyngens kandydatów 
do — torby żebraczej i śmierci w szpitalu, licz­
ba ich niewielka, zmniejsza się z dnia na dzień. 
Trzecia nareszcie część, stanowiąca treść dzisiej 
siej Polonii w miastach, to dusze żywe i zdro­
we, które oparły się i nędzy i pokusom rożnym, 
a żyjąc dostatnio, po ludzku, nie skąpiąc sobie, 
ale i me trwoniąc na marne, dorobiła się pe­
wnego majątKU. Cała ta kategorya, złożona nie­
mal wyłącznie z rzemieślników, miałaby »ię ogól­
nie znacznie lepiej jeszcze, gdyby nie różnorodne 
gry, którym się niejeden oddaje z całem zaśle­
pieniem, zgrywając się niemiłosiernie to w „fron­
ton", to w „biszki", to nareszcie w różne loie- 
rye, których tu jest czynnych baidzo wiele.

Najlepiej jest tu reprezentowane stolarstwo. 
Tazi stolarz Rostafiński (dom własny). 10 nie 
rzemieślnik prosty, ale stolarz-artysta, zbyteczny 
na tutejsze potrzeby, dzisiejsze zwłaszcza. Każdy 
dziś chciałny mieć tanio, a on choćby chciał, to 
by nie umiał zrobić „byłejak“ . Z» nim idzie sto­
larz Jan Brzeziński ^właściciel trzech domów 
murowanych) i Piotr Urbanik na przedmieściu 
Portongu (posesya własna). Ci trzej, gdyby mieli 
kapitał ruchomy i odpowiednią rzutkość mogliby 
dać zajęcie najmniej setce robotników uziś na­
wet. Kilku stolarz^ pracuje w warsztatach i fa­
brykach niemieckich.

Najliczniejszych przedstawicieli ma tu fach 
szewski (podzielony na szewców i pantoflarzy). 
Wielu z nich ma domy własne, niektóre, jak: 
Dąbrowskiego, Licnerskiego i paru innych, w nor­
malnych warunkach, przedstawiają wartość kil­
kunastu tysięcy każdy. Szewcy, z małymi wyjąt­
kami, jak i stolarze, ludzie pracowici, trzeźwi i 
dzielni. Niektórzy z nich biorą roboty do do­
mów (własnych) robiąc wyłącznie do sklepów 
obcych. Krawców mamy trzech, z których jeden 
ma ładny sklep i zawsze paru ludzi zatrudnio­
nych; dwóch parasolników (obaj mają okazałe 
sklepy z parasolami i kapeluszami).

Inne fachy nie są tak licznie reprezentowa­
ne i tak solidnie, jak dwa pierwsze, ale jak na 
chwilę obecną, dostatecznie licznych mają repre- 
aentantów Nareszcie, prru kupców, z których 
część we własnych mieszka domacn, kończy na' 
•ze polskie mieszczaństwo w stolicy Ptrany.

Ogólnym minusem w naszem życiu j sst ta 
okoliczność, że osobnik najenergiczniejszy, przy­
szedłszy do grosza, opuszcza bratnie szeregi i 
spieszy do wielkich miast, na nędzoą często rolę 
popychadła, gdy zostawszy na miejscu, doskona­
łym mógłby być przewodnikiem. Dlatego też nie 
mamy tu ani bogatego kupca, ani naprzykład fa­
chowca, któryby umiał zrobić jaki taki plan, a 
co najważniejsza, kosztorys żądanej przez klien­
ta budowli. Słowem nie mamy tu majstrów o- 
gólnie i fachowo wykształcouych, stąd też rola 
rodaków naszych, choćby najzdolniejszych, pra­
ktycznie redukuje się do „dobrych czeladników- 
najemników".

Jest to szczegół wielkiego znaczenia, bo 
ten wszystkich uzależnia od Niemców, zmusza 
wpisywać się do ich towarzystw, opłacać tam 
składki itd. Cała też przewaga Niemców nad 
nami polega nietyle na kapitale, ile na owej 
średniej inleligencyi, która im dostarcza maj­
strów w każdym fachu, teoretycznie wykwahń- 
zowanych, felczerów, lekarzy, adwokatów itd. 
Ci to właśnie stanowią oś życia i siły narodo­
wości niemieckiej w Paranie. Niemcy też garną 
się do urzędów państwowych, a w nauczycie­
lach i duchowieństwie mają doskonałych prze­
wodników, zawsze dobrych narodowców.

Jeżeli do powyższego dodamy zamożne ku- 
piectwo, przybyłe tu przed wielu laty, to zrozu­
miemy moc i powagę Niemców. Jeżeli dziś mo­
wa o Polaku, to najczęściej o jakimś awantur­
niku (z drugiej kategoryi), jezeh mowa o Niem­
cu, to najczęściej o jakimś muzyku, którego 
trzeba poprzeć, bo przyjechał, zebrać trochę 
g”oszi. W  ostatnich też czasach Niemcy zy­
skali pewien wpływ na prasę kurytybską, bra- 
sylijską.

Przejdźmy z kolei do kolonistów, których

rola na ogół jest inna. Żyją przeważnie w gro­
madach większych i praca ich, podnosząc kul­
turę krcju, jest ceniona i niepozbawiona istot­
nego znaczenia.

Patrząc przez cały rok na prace i wydaj­
ność gleby, zmuszony jestem twierdzić stanowczo, 
że wszystko, co mają, jest w wielu wypadkach 
tylko połową tego, coby mieć mogli. Po latach 
nędzy i rozpaczy, po żrącym duszy niepokoju o 
jutro, gdy się spostrzegli, że to „jutro" może być 
spokojne i zapewnić chleb powszedni, wzięli się 
raźno do pracy. Karozowali lasy, budowali ko­
ścioły, marząc o lepszej przyszłości. W tych jed­
nak usiłowaniach przeszkodzono im i energia ich 
jakby wyczerpała się — zmalała, i to — w po­
łowie drogi. Zaczęio im w druku i w słowie ży- 
wem dowodzić, że praca ich pójdzie na marne, 
że w Brazylii do niczego dojść nie można, bo 
ziemia ta przez Boga wyklęta, że największe u- 
rodzaje, najobfitsze plony na nic się nie zdadzą, 
przeciwnie nawet nieszczęście przyniosą, że zie­
mia nawet ta, którą opłacili, nie jest ich własno­
ścią i że jutro, czy za rok będzie im odebrana 
i t. d,

Wziąwszy pod uwagę, jak lud nasz jest 
podatny na takie wieści, zrozumiemy łatwo, iż 
opowieści te nie mogły pozostać nez wpływu i 
wywołały pewne zniechęcenie do pracy i opuszcze­
nie rąk. Wielu też znaleźlibyśmy takich, którzy 
w każdej chwili gotowi rzucić dach nad głową i 
iść, dokąd oczy poniosą, i ta ostatnia okoliczność 
sprawia, że i na roli nie jesteśmy tern, czembys- 
my być tu mogli i powinni.

Przepadłe okręty wojenne
w roku 1901.

Najbardziej ucierpiała Anglia, bo postradała 
w r. z. az cztery okręty wojenne. D. Id stycznia 
rozbił się w zatoce Lamberta na zachoduiem wy­
brzeżu Afryki południowej spory w r. 1890 zbu­
dowany o 3 400 tonnach pojemności krążownik 
„Sybilla". Okręt przepadł z kretesem, osada cała 
ocalałr. D. 8  sierpnia rozbił się Drzy wyspach ka­
nału La Manche koło Aldernej toipedowiec „Żmi­
ja ; osadę zdołauo ocalić, ustrzęgły okręt musiano 
rozsadzić dynamitem, aby nie zawadzał. Najbole­
śniejszą dla marynarki angielskiej była strata tor­
pedowca „Oobra" d. 1 8  września, bo nietylko, że 
z osady zaledwo 12 ocalono, a 64 utonęło, ale co 
najgorsza okazało się, że powodem nieszczęścia by- 
ła‘ licha k«nstrukcya okrętu. „Cobra" nie ustrzęgła, 
tylko na głębokiej wodzie przy wybrzeżach hrab­
stwa Lincoln, podczas burzy, w połowie się rozła­
mała. Trybunał orzekł, żb „Cebra" ani się o grunt 
o tana, ani o żaden inny przedmiot nie uderzyła, 
tylko żo tułów jej był zbyt słabo zbudowany i 
rozleciał się. Wreszcie d. 13 listopada rozbiła się 
żaglowa szkuta wojenna „Actiye", uderzywszy o 
tanie Talową koło Edynburga. Komendant utonął 
wraz z całą osadą 19 ludzi.

Francy a poniosła tylko drobną stratę. Mały 
torpedowiec nr. 1 2 2  utonął wskutek zderzenia; o- 
sada ocalała. Japonia postradała kanonierkę „Cu- 
kuszima", która porwana przez tajfun (najstra 
szniejszy rodzaj burzy) rozbiła się na brzegu zato­
ki Saruga i zatonęła, z osady ocalało 51 ludzi, 
120 utonęło. Kolumbia postradała szkutę parową 
„La Popa", która wiozła amnuicyę i o skałę się 
rozbiła. Marynarka niemiecka poniosła przykrą 
Stratę, podczas manewrów morskich, gdzie nieda­
leko Witowa (Arkona na wyspie R lgiij służący do 
awizów mtiy krążownik „W acht" zderzył się z 
pancernikiem „Saksonia" i ugodzony jego taranem 
podwodnym we 25 minut zatonął, i to przodem, 
nie tyłem, jak zwykle bywa. Osadę zdołano u- 
ratować.

C I R K  VENICA.
Dwie godziny od Rjeki (Fiume) leży nad 

AdryatyŁ iem miasteczko Cerkyenica, w którem o- 
becnie urządził sanatoryum dr. Ebert,, znany kie­
rownik zakładu hydropatycznego w Krynicy.

Dr, Adam Langie obszernie omawia obecnie 
w Czasie nowe to sanatoryum, pisząc:

Kąpiele morskie w Cirkyenicy o niezbyt sil­
nych uderzeniach fal, więc nie drażniące układu 
norwowego, przewyższają o tyle kąpiele wszystkich 
innych miejscowości, położonych na skalistych Drze 
gach Istryi, że brzeg tu równy i więcej płaski 
tworzy w jednem miejscu tuż przed zakładem sze­
roką plażę piaszczystą. Łazienki obszerne i wygo- 
due, a przedewszystkiem daleko w morze wysunię­
te, czynią kąpiel tu o wiele przyjemniejszą i sku­
teczniejszą niż gdzieindziej. Merze Adryatyckie za­
wiera wysoki procent soli, bo 3-8, więc tyle co 
ocean Atlantycki, a więcej znacznie niż Bałtyk, 
morzb Czaru lub Niemieckie. Przeciętna tempera­
tura wody wynosi pod Cirkvenicą: w maju i czer­

wcu 18 do 22°, w lipcu i sierpniu 27, 26°, a we 
wrześniu i październiku 21 i 19 stopni. W zimie 
słońce, zachodząc tu później niż w zasłoniętej od 
zachodu wysokim grzbietem gór Monte Maggiore 
Abbazyi, czyni dzień zimowy prawie o godzinę 
dłuższym, w locie zaś rozległe gaje oliwnb, lauro­
we i dębowe, znajdujące się tuż po za Cirkyenicą 
w pięknej dolinie Yinodolu, oraz obszerny park, ota­
czający sanatoryum, dostarczają pożądanego chłodu 
i cienie Tak więc słońce, klimat południowy, po­
wietrze czyste jak rzadko, kąpiele w morzu, woda 
źródlana, muł i piasek morski, winogrona i owoce 
południowe, dostarczają tu niezwykle obfitych te­
rapeutycznych, naturalnych czynników. Dodawszy 
do tego wzorowe urządzenia zakładu do stosowa­
nia elektro- i mechanoterapii pod kierunkiem leka­
rzy specyalistów, a przy pomocy/ dobrze wyszkolo­
nej służby, w większej części polskiej i umyślnie 
z ojczyzny ma j  i, ze Szwecyi, sprowadzonej ma- 
sażystki Szwedki, posiada dziś Cirkyenicą takie 
bogactwo środków leczniczych, jak mało które sa­
natoryum w Europie.

W  przeciwieństwie do kąpielisk morskich 
północnych, można pobyt w Cirkyenicy rozłożyć na 
dwa sezony: letni z kąpielami na otwartem mo­
rzu i zimowy sezon klimatyczny. Wszelkie cier­
pienia chroniczne dróg oddechowych, choroby na­
rzazu krążenia i trawienia, cierpienia nt>rwowe 
i kobiece, bezkrwiscość, błędnica itp. nadają się 
do leczenia tutaj bądź to pobytem przez zimę. bądź 
teź do leczenia kąpielami od połowy maja do po­
łowy października, lub leczenia przez cały rok 
hydroterapią, przy użyciu wody słudkiej lub mor­
skiej, kuracyi dye te tycznej, terenowej, piaskowej, 
słonecznej, elektrycznej, mechanicznej, świetlnej itd. 
Gdy do tego dodamy ludność słowiańską tak w sa­
mej Cirkwenicy, jak i w dalekim od niej promieniu, 
mamy wszystkie dane do sądzenia, źe wkrótce 
zakład dra Ebersa stanie się ulubionem miejscem 
pobytu dla Polaków ze wszystkich stron, zwłaszcza 
gdy „bady" uiemieckie nie mogą dać ani tego 
klimat i, ani tak wzorowych urządzeń, a natomiast 
odstraszają nas dzięki rozpanoszonym tam Pru­
saków.

Sanatoryum dra Ebersa, składające się z ca­
łego kompleksu budynków, ochrzczone u ianem „The- 
rapia" leży o kilometr od samego miasteczka 
Cirkyenicy. Główna część budynków przedstawia 
się jako pałac czteropiętrowy, frontem do słońca 
i morza, mieści w parterze sale do procedur hy- 
dropatycznych i masażu, oraz podcienia wzdłuż 
całego gmachu, służące do używania ruchu w cza­
sie słoty. Entresol przeznaczony jest cały na sale 
zebrań, mamy tu więc wspaniałą salę balową, ja ­
dalnie, salony do zabaw i gier, czytelnię, pokój 
bilardowy, pokoje ordynacyjne lekarzy i biura 
administracyjne, wreszc:'e wielką terasę i loggię, 
wszystko ogroewane centralnie z doskonałą wen- 
tylacyą. Na dalszych piętrach — mieszkania. 
Wszystkie zaopatrzone w podwójne okna i okien­
nice, piece kaflowe, posadzk dębowe i oświetlenie 
elektryczne. Pouoje, których jest 130, wysokie 
i słoneczne z widokiem na morze lub góry, wszyst­
kie z równym komfortem umeblowane, a niektóre 
apartamenta w prost zbytkowne. Znaczna część 
mieszkań ma wyjścia na obszerne kryte torusy 
i balkony.

Obszerny park otacza zakład dokoła. Tutaj 
wznosi się letni pawilon z obszerną salą i weran­
dami, opodal na plaży łazienki moresie o 1 0 0  ga­
binetach, w punkcie zaś morzu najbliższym zakła­
du, własna przystań (molo). Na wybrzeżu urzą­
dzono teź miejsca do zabaw dla dzieci i gier to- 
warzj skich. Pięknie utrzymane drogi i chodniki 
przerzynają park w rozmaitych kierunkach, łącząc 
zakład z przystanią, miasteczkiem i drogą wiodącą 
do Fiume. Od miasteczka do molo zakładu ciągnie 
si? wzdłuż morza szeroki bulwar, drzewami wysa­
dzany, z wygodnemi ławkami, a służący tylko dla 
pieszych. \\i dalszem jego przedłużeniu, ciągle 
wzdłuż brzegu morskiego, wije się wśród drzew 
oliwnych śliczna ścieżka do sąsiedniej wioski św. 
Heleny i małego gaju sosnowgo. Daje ono pacyen- 
tom na przestrzeni około półmilowej zaciszną, ró 
wną, słoneczną drogę, najczystsze powietrze i wspa­
niałe widoki na morze.

Stale kursujące statki ułatwiają codzienne pa­
rogodzinne pływanie po morzu i oddychanie po­
wianiem, przesyconem silnie solą morską. Cirkye- 
nica, położona nader korzystnie w punkcie niemal 
środkowym ciekawej pod każdym względem okoli­
cy, przewyżzza wiele innych miejscowości, choćby 
takie Grado lub Sistianę koło Tryestu. Podróż do 
Cirkyenicy jest niekosztowna, zwłaszcza jeżeli się 
jedzie przez Węgry do Rjeki, (ze Lwowa 18 zł.) 
skąd statkiem dwa razy dziennie Joytaó się można 
do Cirkwenicy.

Orfeusz i  Eurydyka.
(Opera w 3 aktach Ch. Glucka, która wykonaną 
zostanie w miejsk.m teatrze lwowskim w ponie­

działek 7 kwietnia).
Rozróżniamy dwa opracowania «pery Glucka 

„Orfeusz i Eurydyka": pierwsze włoskie, w
którem partya Orfeusza pisaną była na głos 
kontraaltowy i opera ta była wykonana we 
Wiedniu w 1762 r.; drugie opracowanie jest 
francuskie i pochodzi z r. 1774. gdzie Gluck dla 
Paryża dokomponuwał kilka nowych ustępów a 
całą partyę Orfeusza, dla braku kontraaltu, prze­
pisał na głos tenorowy, przez co pozbawił ją me­
lancholijnego i sentymentalnego uroku, właści­
wego głosowi kobtraaltowemu.

Przez dłuższy czas wykonywano obydwa 
opracowania; aż dopiero Hektor Berlioz w r. 1859 
wydał trzecie opracowanie tego gzieła, które tern 
się różniło od drugiego (francuskiego), że cała 
partya Orfeusza przerobioną została napowrót na 
głos kontraaltowy, według wydania pierwotnego 
(włoskiego). W takiem opracowaniu wykonano 
tę operę w tymże roku w Paryżu w „Theutrę 
lyrique“ z wielkiem powodzeniom.

W ostatniem tern trzeciem opracowaniu u- 
trzymuje Się ta opera na wszystkich większych 
scenach

Opera „Orfeusz i Eurydyka" oznacza nową 
epokę twóiczosci kompozytorskiej Glucka, zrywa­
jącego z dawną tradycyą włoskiej opery, a po­
czyna hołdować nowym, własnym zasadom mu­
zycznym i w ten sposób stał się ojcem dramatu 
muzycznego, wydoskonalonego później przez Ry­
szarda Wagnera.

Ale tak jak Wagnerowski dramat muzyczny 
nie da się wytłumaczyć bez Glucka, a mianowi­
cie bez jego dzieł operowych „Orfeusz i Eury­
dyka", „Alcesta", „Ifigenia w Aulidzie", „Ifige- 
nia na Taurydzie" — tak u Glucka stoją wspo­
mniane cztery opery reforiuacyjne pod wpływem 
potężnych oratoryów h mdlą. Sam Gluck przy­
znaje to, że dopieru oratorya Handla dały mu 
do poznania i zrozumienia, jakie ma zadanie 
muzyka w połączeniu z poezyą.

Historya muzyki przytacza następujący fakt, 
który skłonił Glucka do zerwania z tradycyą 
dawnej opery i wprowadzenia ją na nowe tory. 
Podczas pobytu Glucka w Londynie, żądano od 
niego napisania tak zw. P a s t i o c i o (słownie 
„Pasztet") tj. dramatycznego potpourri. będącego 
wtedy bardzo w modzie. Gluck spodziewał się 
przez stosowny wybór nąjlepszych aryj z tych 
oper, które we Włoszech zyskały powodzenie, 
rozgrzać i a n g i e l s k ą  publiczność. Lecz pa­
sztet ten pt.: „Piramo i Tisbe" wcale nie wy­
warł wrażenia na Anglikach.

Po głębszej rozwadze Gluck przyszedł do 
przekonania, iż przyczyna tego niepowodzenia 
leży w braku związku między poszczególnymi 
aryami, z luźnych oper wykrojonemi, a zwła 
szuza, Se na scenie należy zarówno baczyć aa 
to, w jakiem m i e j s c u  i w jakim c z a s i e  
(momencie) i przez którą o s o b ę  arya jest 
śpiewaną i jak ze stanowiska czysto muzykal­
nego oceniać ten ustęp śpiewany należy.

Te uwagi naprowadziły następnie jego my­
śli na dramat muzyczny i do zupełnego zerwa­
nia z dotychczasowym kierunkiem muzyki o- 
perowej.

W słowie wstępnem do „Alcesty", charak­
tery żuje Giuck jniędzy innemi swe zasady muzy­
czne następującemi słowami: — „Staram się mu­
zykę doprowadzić do jej prawdziwego przeina­
czenia t. j. być pomocnym poczyi, aby wzmo­
cnić wyrażenie uczuć i sytuacyę uczynić bardziej 
zajmującą, bez przerywania akcyi sceni< znej" — 
„Wystrzegałem się przeto przerywać aktorowi 
w dyalogu dramatycznym^ aby orkiestra mogła 
swój nudny ritornel wygrać, nie przerywałem też 
frazy muzycznej na korzystnej dla śpiewu samo­
głosce, aby dać śpiewakowi sposobność popisania 
się itgo pięknym głosem w długich pasażach, ani 
nie dozwalałem orkiestrze wstrzymywać się je­
dynie z tego powodu, aby śpiewak mógł nabrać 
oddechu przed diuższą fermatą". — „Słowem 
chciałem usunąć i wykorzenić wszystkie te na 
dużycia, przeciw którym już tak długo napróżno 
walczy zdrowy rozsądek ludzki i prawdziwy 
smak".

W pisaniu muzyki czysto instrumentalnej 
w zagłębianiu się i przeprowadzeniu formy kla­
sycznej i treści geniusz Glucka nie czuł się swo­
bodnym; natomiast o ile muzyka w połączeniu 
z poezyą i dykcyą tworzyła prawdziwie tragiczną 
i wzruszającą akcyę sceniczną, twórczość jego 
kompozytorska występywała w całej pełni i sile. 
M'strz indywidualizował w takim razie poszcze­
gólne instrumenty i z ich połączenia umiał wy­
dobyć barwy orkiestralne tego rodzaju, że or­

k i e s t r a  przyczyniała się do zrozumienia cha­
rakteru i sytuacyi.

W takich warunkach powstało dzieło „Or­
feusz i Eurydyka", mające Gluckowi zapewnić 
koronę mistrzowstwa w stylu patetycznej i tra­
gicznej muzyki i położyć fundament pod później­
szy dramat muzyczny. Pierwsze wykonanie tego 
dzieła (Wiedeń 1762) zdziwiło wprawdzie słucha­
czy dla odręunego i nowego stylu operowego, ale 
wkrótce musieli tak przyjaciele, jak i przeciwni­
cy Glucka uchylić czoło przed potęgą i piękno­
ścią kompozycyi. Szczególnie podnoszono pono­
wne wprowadzenie c h ó r u  do akcyi scenicznej, 
przez co powstawały dla dramatu i mu-.yki no­
we wrażenia np. w drugim akcie dramatyczny 
chór furyj i larw (c-moll, andante) i c h ó r c i e u i 
)3/8 andantino F-dur).

W miejsce konwencyonalnych włoskich aryj 
koncertowych przepełnionych koloraturą, Giuck 
wułada w usta bohaterów wspaniałe śpiewy o sło­
wach ze sytuacyi wynikających a muzyką na 
uczucie ludzkie działającą silnie. Gała opera prze­
pełniona jest tego rodzaju śpiewami n. p. w 
pierwszym akcie arye Orfeusza i Amora, a w 
drugim piękny śpiew Orfeusza (na tle trójek ar- 
fy), przerywany kategonycznem „nie" choru fu- 
ryi, dalej arya Eurydyki z chórem, pełna kolo­
rytu i nastroju trafnego.

IrzbCi akt zawiera piękny duet Orfeusza z 
Eurydyką (g dur, andante), uroczy tercet i po­
pularną dotąd, jak rzadko która kompozycyę, a- 
ryę Orfeusza .Utraciłem drogą żonę", w której 
kompozytor wzruszającemi tony i słowy maluje 
rozpacz Orfeusza po utracie Eurydyki.

Ponadto znajdLjemy w tej operze jeszcze 
bardzo wiele ustępów muzycznych czysto orkie- 
stralnych, oznaczonych napisem „balet"; balety 
te tak muzyką âk i treścią zasiosowane są do 
akcyi scenicznej i jako takie stanowią niezbędny 
czynnik w rozwoju całego dramatu, w przeci­
wieństwie do „baletów" w operach włoskich, 
gdzie balety takie bez żadnego wpływu na roz­
wój akcyi, mogą do woli być opuszczone i dziś 
tylko jako „wkładki" dla personalu baletowego 
(na większycb scenach) bywają wykonywane.

Liczne ustępy baletowe odznaczają się pię 
kną meiodyą i instrumentacyą i ujęte są w for­
mę menuetu, gawotu, ciacony lub inną dowolną 
formę, a cechą ich jest zajmująca instrumenta- 
cya i piękna melodya, obydwie w stylu rococo, 
jskoteż zastosowanie tak treści, jak i muzyki ich 
do akcyi scenicznej.

Muzyka do „Orfeusza* stanowi początek 
późniejszego dramatu muzycznego, gdzie Gluck 
hołduje tutaj nowym przez siebie samego poda­
nym zasadom, zrywając z tradycyą opery wło 
skiej. Mimo to jednak zerwanie nie było jeszcze 
zupune i dopiero w następnej operze „Alcesta" 
(1767), podług tragedyi Eurypidesa, Głuck konse­
kwentnie przeprowadza swe nowe zasady mu­
zyczne. (g r)

Zadam satysfakcyi.
— Jestem obrażony! Żądam satysfakcyi! 

Wyiywam pana!
—  Prześlicznie. Oczekuję pańskich świadków.
Przyszli, srodze czarno ubrani, ułożyli się,

spisali protokół i poszli do domów. A za pi rę dni 
pujechaliśmy za miasto, wzięliśmy pistolety do 
ręki i — paf! paf!— dwa wróble, spłoszone tak wi­
docznie nieprodukcyjnym hałasem, przeniosły się na 
inne drzewo.

L< karz obejrzał sekundantów, cali, rzucił okiem 
na przeciwników — ci oczywiście także cali, więc 
powróciliśmy z przyjemnem poczuciem, źe oto już 
wszystko skończone r a z  na z a w s z e  Prawda, 
mieliśmy trochę kłopotów, trochę wyrzutów sumie­
nia, iż nie było tak daleee o co wszczynać sprawy, 
trochę pogardy dla barbarzyńskiego sposobu bro­
nienia honoru —  ale ostatecznie jest koniec. Na nim 
urywa się bezwzględnie cała historya.

Urywa-ź się ona naprawdę ?
Czy nie zdarzyło uę wam być świadkami, 

jak ona od tego dopiero punktu zaczęła się na 
dobre rozw jać? Jak kuzyni, krewni, przyjaciele, 
rezydenci, znajomi, życzliwi i tym podobni przy­
stępują do tworzenia komentarzy ? Jak wiedrą 
doskonale, ktc i jak strzelał, kto był „w emocyi", 
a kto „zachował zimną krew", kto powinien był 
żądać surowszych warunków, a komu przystało 
ustąpić. A  potem powraca in merito cała sprawa. 
„Jabym na jego miejscu"... „On oddawna zasługi­
wał na to"... i t. d. i t. d.

My, którzyśmy byli bohaterami zajścia, j e ­
steśmy zdziwieni. Ależ przecież nastawialiśmy „ swoją 
pierś", narażaliśmy się — mówiąc bez, figury — 
na potężnego guza, czasami naprawdę „chodziło 
o życie" — wszystko dlatego, aby honorowi stało

Fejleton literacki.
(„ANTONI VAN DYCK 1599—1B41" napisał 

prof. dr. Jerzy Mycielski Kraków 1800). 
Wykwintnie wydana książka, treść ciekawa 

dla wszystkich, którzy stojąc na pewnym stopniu 
kultury, interesują się sztuką — oto pierwsze ze­
wnętrzne wrażenie jakie daje monografia o auto­
rze Van Dycku przez piof. dr. Jerzego Myciel- 
skiego napisana. Przegląda się śliczne ilustracye 
z tern biogiem uczuciem, że na tych kartach za­
kuty duch kilku pięknych kreacyj mistrza... 
Zwłaszcza zastanawia podobizna Van Dycka, 
wedle portretu z słoneczniczkiem, który znany za 
mało, jest jednak jednem z najgłębszych arcydzieł, 
jakie z pod pędzla Van Dycka wyszły. To Van 
Dyck taki, jakim był w czasie największego po­
wodzenia w Anglii, gdy u szczytu łaski królew­
skiej stojąc, jak słonecznik w tern złotem świetle 
słońca kwitł. Jedną ręką wskazuje też na złoty 
łańcuch otrzymany od Karola I, drugą na kwiat 
symboliczny. Twarz artysty piękna zawsze, ma 
Jakiś wyraz goryczy i znękania, rysy zaostrzone, 
oesy gorączkowo pałają.

„To Van Dyck — pisze prof. Mycielski — 
u szczytu sławy i wzięcia, kręcił się za krolew 
skiem słońcem, ono nań patrzy i on na nie, ono 
mu dało ten łańcuch złoty i te atłasy, ale fla 
msn^czyk wolny stał się teź i sługą niewolni­
czym tego królewskiego słońca — to też w spoj­
rzeniu artysty drga jakby pytanie, czy też widz 
Bądzi go i ównie satyrycznie, jak on sam siebie ?a

Tak myślał Van Dyck w r. 1639, trzy lata 
przed śm:ercią.

Zainteresowanie, jakie budzi ten malarz 
Karola I. wzrasta w miarę czytania książki. Z 
coraz większą ciekawością śledzi się to życie ar­
tystyczne, skreślone z obserwacyą pełną finezyi.

Kilka stronnic pierwszego rozdziału może 
jest trochę nużących , wskutek zbicia wielu 
uwag i spostrzeżeń, tłoczących się równocześnie z 
powodu wystawy dzieł Van Dycka w Antwer­
pii. Ale w całej monografii zresztą, pli tyka i 
baiwność opisu przykuwa czytelnika. Autor z 
zamiłowaniem i przejęciem analizuje dzieia Van 
Dycka, bada jego portrety nietylko z punktu hi- 
ŁGoryka sztuki, ale i ze stanowiska psychologa i 
wówczas pióro jego nabiera siły, wyrazistości i 
ta epoka dawna wstaje pełna odblasku, uosobio­
na w szeregu dworskich i rodzinnych portretów

ilustrujących wykwintny dwór Karola I. Antoni 
Van Dyck, ulubieniec króla i arystokracyi angiel­
skiej, miał uwiecznić tych ludzi u szczytu kultury 
stojących, a nieświadomych, że wkrótce tragicz­
ny los strąci głowę świetnego króla i zatrzęsie 
Anglią w posadach.

To właśnie tło i całą psychologię artysty i 
jego modelów oddaje znakomicie autor książki o 
Van Dyku.

Prof. dr. Jerzy Mycielski oddawna i u upo­
dobaniem oddaje się sztuce. Napisał on już kilka 
cennych prac z tego zakresu, jak „Sto lat ma- 
lar i.wa w Polsce", która U nas obok „sttmmka 
malarzy" Rastawieckiego, pierwszą jest historyą 
malarstwa. Powstała ona a poweju wystaw y re­
trospektywnej we Lwowie — i dziś już jest roz­
powszechniona w drugiem wydaniu.

Dzieło o Van Dycku napisane zostało również 
na podstawie długich studyow na wystawie dzieł 
mistrza, urządzonej w r. 1899 w Antwerpii z po­
wodu 400 letniej rocznicy jego urodzin. Prof. 
Mycielski powołany jako członek zagraniczny do 
komitetu urządzającego, zapragnął równocześnie 
dać poznać zagranicy nieliczne dzieła Van Dycka, 
znajdujące się w Polsce. Wszak korcić musi 
polskiego historyka sztuki, że z naszym kra­

jem nie liczą się zagraniczni badacze, bo szcze­
rze wyznajmy, że jeżeli dziś dyletantyzm ogar­
nął szerokie sfery, to za dawnych czasów roz­
kwitu i świetności zamiłowanie sztuk, odgrywało 
małą rolę w życiu możnowładców polskich. Da­
remnie starali się i silili na wyrobienie w sobie 
tego wielko pańskiego mecenasootwa, którem sły­
nęły Włochy. Jedna architektura pociągała mo­
żnych panów; ziosztą atoli bizantyńskie madonny, 
wspaniałe nagrobki i nieliczne trzeciorzędne por­
trety zaduwalały te dwie potrzeby, z których się 
zwykle rodzi interes dla sztuki u natur mało czują­
cych artystyczne jej uroki. Religijne uczucie pra­
gnące religijnych arcydzieł — i duma rodowa 
żądna uwiecznienia świetności własnej dla przy­
szłych pokoleń.

Ale z biegiem czasu wpływ włoskiej kultury 
rozwijał niewielki zresztą popęd ku zbieraniu 
dzieł mistrzów. W XVIII wieku zaczynają po 
możnycn zamkach powoli tworzyć się galerye. 
Zasługą niemałą prof. Mycielskiego jest badanie 
i szperanie wśród tych mało znanych obrazów, 
— zagranica i kraj ocenia i rozumie patryotyczną 
wartość tej pracy. I w tej książce ważną stroną 
to baczna uwaga na polskich Van Dycków. Więc 
odkrycie w „Miłosiernym Samarytaninie" w Pod-

horcacb dzieła młodziutkiego Van Dycka, pra 
jącego jeszcze u Rubensa. Rysunek piórkier 
obrazu Rafaela przedstawiającego ks. Marya 
biLO, wiąże Van Dycka z galeryą ks. Czato 
skich w Krakowie. Tam także jest jego orj 
nalny portret, podpisany Lady Pembroke, zuj 
nie podobny ao innego portretu mistrza na zs 
ku Windsor. Jedynym portretem Polaka w ds 
łalności Van Dycka jest rysunek podpisany Go 
fridus Chodkiewicz dux in Moscovia. Twarz 
dyjskiego wodza przypomina prawie dzika. ( 
to za Chodkiewicz ? Autor usiłąje rozjaśnić 
pytanie, a zarazem przypomina, że jeden z I 
mandzkich historyków sztuki jeszcze w XVIII 
pisze o dwóch portretach Van Dycka do Pol 
przewiezionych, z których tylko kopie zostt 
Tymczasem jednak najpiękniejszym Yan Decki 
w Polsce noże się Dzików poszczycić; m.ano 
cie portretem Maryi Villiers księżnej Richmo 
Obok Lisowczyka Rembrandta, jest to jeden 
skarbów galeryi hr. Tarnowskich. Jak orygin 
Rafaela i Leonarda w Krakowie tak i on zwn 
uwagę zagranicy na Polskę, którą zwykle za k 
nieistniejący dla historyi sztuki uważano.

(C. d. n.) M. Hars

anouj ludwis Lwów.

HOTEL georgfa
poleca

Płaszcze gumowe i szewiotowe angielskie, laski, 
parasole, kalosze, rękawiczki.
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się zadość i aby hietoryi „urwać łeb" na 
zawsze.

Tymczasem nie? Tymczasem to trzeba przejść 
jeszcze przez ogień krzyżowy najrozmaitszych za- 
kwestyonowań ? Więc ja stanę znowu pod pręgie­
rzem ? Znowu bawię obrotne języki swoją osobą? 
Czemu wreszoie sam przebieg ostatecznej rozprawy 
— rostrzygniętej tak a nie inaczej przez cztery 
czy pięć osób bezstronnych — poddawany jest je ­
szcze krytyce, przewracaniu, odwracaniu, nicowaniu 
i miętoszeniu, aż nam muszą przyjść bolesne reflefc- 
sye do g łow y : zali naprawdę naszemu honorowi 
żaden szwank się nie zdarzył?

Dopiero dobry a wytrawny przyjaciel uspa­
kaja nas słowami:

—  Bądź cierpliwy ! Wszystko przemija. I  ta 
historya zejdzie z porządku dziennego, jak zeszło 
tyle innych. Przecież nie będziesz szukać logiki w 
tym świecie, który żąda pojedynku, „jedynego 
środka honorowego", a potem, kiedy wszystko się 
stało wedle jego życzeć, ma czoło poddawać ów 
najsurowszy rodzaj „satysfakcyi" zjadliwej kry­
tyce. Słefano.

R O Z H A 1 T U Ś C 1 .
Nowy sposób leczenia epilepsyl. Dr. Karot

Ceni z Padwy, w tygodniku medycznym, poświę­
conym wyłącznie chorobom nerwowym, ogłasza
0 nowo wynalezionym przez siebie środku zwal­
czenia epilepsyi. Metoda nie ogranicza się do zmniej­
szenia i złagodzenia napadów, lecz wyrywa złe 
z korzeniem, działając na przyczynę choroby. Wia­
domo, że jest nią zatrucie organizmu i właściwości 
krwi epileptyków. Ceni odkrył, że oprócz tej spe­
cyficznej trucizny, każdy epileptyk ma w sobie 
inny pierwiastek, mogący sparaliżować jej działa­
nie. Ten pierwiastek nie krąży swobodnie w na­
czyniach krwionośnych, lecz jest umiejscowiony
1 tern samem bezczynny. Dopiero gdy utoczy się 
trochę krwi z żył epileptyka, i ta krew zmiesza 
się z powietrzem, pierwiastek antiepileptyczny wy­
dziela się. Dr. Ceni zastrzykuje epileptykom suro­
wicę krwi innych epileptyków. W dziesięciu bardzo 
ciężkich wypadkach osiągnął znaczne polepszenie, 
a w dwu — wyzdrowienie zupełne. Ceni wypróbo­

wał wpierw swoją metodę, zanim ją ogłosił 
drukiem.

Żeński uniwersytet w  Chicago— rozwiązany;
donosi o tern Pall-Mail-Gagette. Wydawaliśmy — 
pisze jeden z kuratorów tego zakładu sir Eaymond 
—  wielkie sumy, mimo tego Womeria Medical 
Shool w North-Westend wykazywała co roku po 
100.000 koron straty. Słuchaczki nie umieją pra­
cować w laboratoryum ohemicznem, nie mają wyo­
brażenia o chirurgii. Wiele lekarek wystąpiło ostro 
przeciw mr Baymondowi, żaląc się, iż on tak nie­
korzystnie wyraził się o zdolnościach rodu kobie­
cego. Starania ich o otwarcie na nowo uniwersy­
tetu nie odniosły żadnego skutku. W  każdym ra­
zie wypadek ten muszą zwolennicy i zwolenniczki 
emancypacyi kobiet zaliczyć do szeregu poważniej- 
szych niepowodzeń.

Dział rolniczy.
=  Rosyjska tomasyna. Z wiosną nastaje dla 

rolnika potrzeba zaopatrzenia się między innemi i 
w tomasynę (żużle Thomasa).

W obec smutnej dla nas konstelacyi politycz­
nej w Prusach wypowiedzieliśmy niedawno temu 
wojnę wszystkim fabrykatom i wyrobom pruskim 
starając się zastąpić je  towarem krajowym lub 
nieniemieckim. Do ruchu tego przyłączyli się ta­
kże i rolnicy, i jak słyszę, sprowadzili już dotąd 
przeszło 1 0 0  wagonów tomasyny z Rosyi via O- 
święcim zamiast jak dawniej z Niemiec.

Myśl patryotyczna zasługuje bez kwestyi na 
uznanie, ale z drugiej strony opłakany nasz stan 
ekonomiczny zmusza nas i w tym kierunku do 
wielkiej ostrożności.

Tomasyna powinna zawierać 10— 20 prc. 
kwasu fosforowego, który znowu o tyle tylko sta 
nowi cenny pokarm dla roślin o ile jest rozpu­
szczalny w kwasie cytrynowym, zatem może przez 
odpowiedni proces chemiczny być przyjętym przez 
soki rośliny, także właściwą wartość kwasu fosfo­
rowego w mowie będącym nawozie nie stanowi 
wyż podany procent 1 0  — 2 0 , lecz procent ten mu­
si uledz redukcyi, która znów zależy od jakości 
tomasyny itd. i w każdym poszczególnym wypad­

ku musi być obliczona na podstawie analizy che­
micznej.

Wedle zasięgniętych w przedmiocie informa- 
cyi analiza tomasyny rosyjskiej przez stacyę do­
świadczalną w Dublanach wykazała, że próbki od ­
nośne zawierały tylko 2 '8  prc. kwasu fosforowego, 
z którego tylko 1'18 prc. był w kwasie cytryno­
wym rozpuszczalny.

Jeżeli przyjmiemy, że w prawdziwej mączce 
Thomasa o zawartości np. 18 prc. kwasu fosforo­
wego, 1 kg. prc kwasu fosforowego kosztuje 37 
h , to rosyjska tomasyna na podstawie analizy w 
Dublanach przedstawia wartość 2'8 X  37 =  1 
korona 3 h. pio metr. cetnar. tymczasem tumasy- 
na faktycznie kupowaną była & razy drożej ; co 
jest wprost oszustwem, dającem się tern łatwiej 
osiągnąć, że wielka część rolników nie wdaje się 
w chemiczne analizy nawozów sztucznych.

Jedynem zabezpieczeniem przeciw podobnemu 
wyzyskowi może być tylko kupowanie z wyraźnem 
żądaniem gwarancyi co do ilości kwasu fosforo­
wego zawartego w zamówionych żużlach i poda­
wanie każdego kupionego nawozu analizie chemi­
cznej przez stacyę doświadczalną w Dublanach, do 
której powinien każdy rolnik zaraz po otrzymaniu 
nawozu np. 6  kilowe próbki wysłać.

=  Znaczenie odpowiedniego siewu. Tak Ga-
gtla Narodowa, jak i pisma fachowo-rolnicze zwra­
cały przeszłego roku uwagę swych czytelników na 
okoliczność, że w kraju naszym daje morg prze­
ciętnie mniej plonu aniżeli na zachodzie. Daty sta­
tystyczne zeszłorocznego zbioru w monarchii naszej 
okoliczność ową nie tylko w zupełności potwierdzi­
ły, ale także wskazały między innemi i na to, że 
np. hektoliter jęczmienia naszego ważył mniej, niż 
w prowinc.yach zachodnich, że zatem jęczmień nasz 
nie był tak dorodny, jak gdzieindziej.

Dlaczego my w  Gralicyi z jednostki przestrze­
ni mniej i drożej produkujemy, jak w krajach za­
chodnich, o tern maźnaby dużo pisać; w niniej- 
szem ograniczę się tylko na to, że między innemi 
i odpowiedni siew ważny ma wpływ na ilość i ja ­
kość zbiorów.

Przygotowując zboże na nasienie zadowalnia- 
ją  się nasi gospodarze zazwyczaj oczyszc zeniem

zboża wiatrakiem, młynkiem lub trzewiem. I  ja  do 
niedawna byłem zdania, że to powinno wystarczyć; 
tymczasem bawiąc dłuższy czas w Czechach i Sa­
ksonii przekonałem się, że najstosowniejszy przy­
rząd do otrzymania dorodnego nasienia jest cen­
tryfuga. Zastosowanie siły centryfugalnej w tym 
kierunku na zachodzie jest coraz to szersze; a 
łatwo zrozumieć dlaczego.

Jakość pracy wiatraka i młynka zależy od 
siły i jednostajności z jaką wiatr trafia każde 
ziarno wychodzące z tych przyrządów.

Co się tyczy trieura, to praca tegoż byłaby 
teorytycznie doskonałą tylko wtedy, gdyby każde 
pojedyncze ziarno miało tyle czasu, aby przejść 
przez sito trzęsące aż do właściwego sobie otwo­
ru ; tymczasem w praktyce widzimy, ze ziarna wy­
suwają się prędko i wypadają przez pierwszy lepszy 
otwór, skutkiem czego przez otwory przeznaczone 
wyłącznie dla dowodnego ziarna wychodzą i mniej 
dorodne.

Na zeszłorocznej wystawie rolniczej w Halle 
n. S. widziałem pracujące obok siebie bez zarzutu 
wiatraki, młynki, trieury i centryfogi, ale oddzielić 
od czystego już ziarna jeszcze i najdrobniejsze 
wedle ciężaru właściwego tylko te ostatnie były 
w stanie

A że dorodne nasienie wpływa i na jakość, 
w tern samem i na cenę plonu, o tern chyba nie 
potrzeba wspominać !

Życzyć by trzeba, ażeby centryfogi te, które 
kosztują około kor 4487 znalazły i u nas jak naj­
szersze zastosowanie.

Na jakość i ilość spodziewanego plonu wpły­
wa dalej i sam siew i to naprzód pora siewu, a po­
tem sposób zasiewania,

Zasadą powinien być wczesny zasiew o ile 
naturalnie to odpowiada odnośnym klimatycznym 
i w ogóle lokalnym stosunkom, szczególnie odnosi 
się do oziminy. Żyto n. p. zasiane w sierpniu, 
w październiku i listopadzie dojrzewa zawsze 
w lipcu, różnica w tym względzie wynosi co naj­
więcej 2 — 3 tygodni, a przecież łatwo zrozumieć, 
że różnica w czasie rozwoju od sierpnia do lipca, 
względnie od listopa do lipca musi się odbić na 
jakości i ilości, i to w drugim wypadku bardzo

ujemnie, gdyż czas wegetacyi był za krótki, aby 
się roślina mogła była stosownie rozwinąć.

Wedle doświadczeń prof. Wolnego w Mona­
chium, żyto zasiane 18 sierpnia dało prawie 1 1  razy 
więcej ziarna, aniżeli żyto zasiane 18 listopada.

Pod siewem wczesnym nie rozumiem atoli 
siewu przedwczesnego, gdyż w tym wypadku grozi 
wylęganie zboża, a ażeby temu zapobiedz nastaje 
konieczność skaszania n. p, przenicy, co naturalnie 
niekorzystnie odbija się na plonie.

Siew zatem powinien być wczesny, ale sto­
sownie do warunków odnośnej okolicy; a która 
pora ku temu jest najstosowniejsza, o tern pouczyć 
nas mogą tylko doświadczenia w tym kierunku 
przedsięwzięte.

Co do zboża jarego, to regułą powinno być, 
ażeby gleba była w czasie zasiewu już dostatecznie 
ogrzaną, gdyż ziarno potrzebuje do kiełkowania 
między innemi i odpowiedniej ciepłoty.

Co się tyczy samego siewu, to wiadomem jest 
aż nadto, że przy siewie rzędowym zaoszczędzamy 
nasiona, a prócz tege i plon jest lepszy. (Siew sze- 
rokorzutny usprawiedliwiony jest tylko w okolicach 
górzystych i na łanach zbyt zachwaszczonych!)

Większa część jednak rolników popełnia przy 
siewie rzędowym błąd, że rzędy są zbyt gęste 
w tern mylnem przypuszczeniu, że więcej pizez to 
zbierze. Najlepszą illustracyą odnośnych kalkulacyi 
gospodarzy jeat następujący epizod:

Nieda wno temu opowiadała mi córka pewnego 
dzierżawcy, że ojciec jej każe dużo i gęsto siać, 
twierdząc, „że jak więcej zasieje, to i więcej zbie­
rze, natomiast mąż jej woli mniej siać, gdyż szkoda 
tyle nasienia".

Może być, że przy gęstym siewie w  poszcze­
gólnym wypadku mógłby morg dać więcej plonu 
„na korzec“ , ale za to morg z rzadszymi rzędami 
da w każdym razie więcej „na wagę"; a o to 
ostatnie chodzi przecież dziś przy sprzedaży. Prócz 
tego plon przy rzadszym siewie będzie i dorodniej­
szy, co również korzystnie wpływa na cenę zboża.

Przy siewie w rzędy szerokie powinno się 
jednak mniej więcej tyle wysiać jakby się siało w 
rzędy wąskie, gdyż przez to otrzymuje się produkt 
więcej jednostajny, i lepszą zawartość, a tern sa­
mem i plon wyższy Jógef Jan N.

„Jedwabie HENNEBERGA f i
czarne, białe i kolorowe od 60 ct. do 14 zł. 65 ct. za metr — gładkie, w paski, kratki, wzory, ada­

maszki itd. (około 240 przeróżnych gatunków i 2.000 przeróżnych kolorów i deseni itd.)
Jedwabie na suknie ślubne od 65 ct. do z ł. 14 65 
Jedwabne adamaszki „ 65 ct. do zł. 14'65
Jedwabne batysty na snknie od zł. 8 65 do 42-75

Falary jedwabne drukowane od 60 c t  do z ł. 8‘65
Jedwabie na snknie balowe „ 60 ct. do sł. 1465
Jedwabne grenadyny „ 80 ct. do z ł . 17-65

za metr, opłatnie i oclone do domu. — W zory odwrotnie. — Opłata listu do Szwajcaryi podwójna.

OtiŁOSZffi*!
po 1 et. od wyraża.

P ó ł g ą s k i  p c  l i t e w s k u
na surow o do jedzen ia , po 2 złr. 

kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany.za

rozsita  F
Ceny znacznie zniżone. Oryginalne fonografy 
Ed isona i Kolum bia. Zawsze 10.000 walców! 
na składzie. W szystkie przybory i dodatki 
Fonografy wraz z f> walcami od 10 zł. 
Senzacyjna now ość: w alce stalowe o 
niesłychanej sile głosu. Brzm ienie czyste 
niezmiennie. Miilduer ćfc Skręta, Wien 1, 

K olow ratring 7.

D r z e w k a  o w o c o w e .
Jabłon ie , Grusze, Wisznie, Czereśnie, 
Śliw y, Brzoskwinie, Morele, k a r ło ­
we i wysokop., Agresty, Maliny, 
Porzeczki w najlepszych gatunfcach i 
po tanich cenach. Szkó łk a  je s t  założona 
w piaszczystem i na ostre w iatry wy- 

stawionem miejscu.
Flance szparagów i troskawek 

IOO sztuk 2 kor.
Róże plenne 1 krzaczaste. 

Proszę zażądać cenników.

Ogród M .  w Lubyczy KrólewsMoj
kolej linia L w ó w - B e łz e c .  7949

D C.Óihnldla.

K r  JM usuwa czasową głuchotę
Jl wyciekł uszuszuraw uszach

iprzyfępionyśfuchjiawelw
J r a C 9 | wypadkach zadawnienia.
n D o  nabycia  p o 221.23 Fla -
szkewratie sposobem użycia jedynie w aplece
PIOTRA M IK O LA SCH A WE LWOWIE

Ostrzeżenie.
Ponieważ pojawiły się imitacye 

„ G r a m « p h o n 6 w - ‘ ,  w intere 
sie każdego ostrzegam przed na­
byciem takowych, szczególnie od 
podróżujących, którzy wyzyskują 

sławę „ Ć łr a m o p h o n ó w * * *  
sprzedają takowe pod tą samą 
lub podobną nazwą. Jmeralnym 
zastępcą naszym na Galicyę pra­
wdziwych „ ś . r a m o p ł i o u c ł w - 4 
7 9 12  jest

TADEUSZ GÓRSKI
Lwów, pl. M aryackl 1. 8.
(Cenniki na żądanie gratis).

Tow. akc. „GRAM OPH ON", Wiedeń,

Marka ochronna: kotwica.

l.inim t.Cm .Cow
z Richtera apteki w Pradze,

uztwńie powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po cenio 80 szel.,

! Kr. 1 .-10 i iio 2 Kr. do nabycia.
' Pizy kupnie tego wszędzie 
! ulubionego środka domowego 

należy przyjmować tylko ory- 
giualue butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot­
wicą" z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
pod „złotym  lwem"

w P r a d z e ,
— I ulica KI>.I.icty .r> *>.
- -'r-OTBirmmmaawmi

SJ*

! !  3 T O W O S Ć  ! !

C E K A C O
N r . 1 4 3  E F  

1 F  s z a r e

N A J L E P S Z E  
P I Ó R A  dla biór i do korespon- 

dencyi. Nadzwyczaj trw ałe  i silne, 
o bardzo i mniej cienkich końcach. Do nabycia 

we wszystkich lepszych handlach przyborów do pisania.

CAJRŁ K U M  A  C o . In
■ - ■—  R O K  ZAŁO ŻEN IA 1843 =

W IE N .

I

ja jp  k a  szel

Na j l e p s z y
w

Swiecie
znane i bardzo smaczne K a lB e r ’ łZ p i e r ­
s i o w e  b o m b o n y ,  — 2740 not. ndo-
woduiouych świcdectw są dowodem, jak  
skuteczne są one przy kaszlu, chrypce, ka­
tarze i zaflegmieniu. W szelkie inne środki 

śmiało m ożna odrzucić.
Pakiety po 20 i 40 hal. Do nabycia we 
Lw ow ie : Z . R u ckera apt., u P . Mikolascha 
&  Comp. drogueryi, Z. Zadurowicza & Comp., 
L . K a llie ra  apt., J. Beisera apt., O. T. 
W inklera &  Syna, E . Schenkera drogueryi. 
w K o ło m y i: E . Stenzla apt., w B rz e ła n a c h : 
W ł. Nahlika apt., A  Dnosta apt., w B ó b r- 
ce : Z. Gogela apt., w W iśn iow czyku : Z. 
Landesa, w  Stanisław ow ie: D r. Beilla, w 
Ja ro s ła w iu : J .  Linko, w  S try ju : H alaban
& Apfelgrun, w  N adw óm ie: E .  H eller, W|

Sam borze: S. W. Langingera.

JOZEF FRIEDDENDER
W i e d e ń  X X / 2

Dresdnerstrassc

7892

Kosiarki Żniwiarki
są lepsze, niż am erykańskie.

BELLA PASTYLKI TAMARYNDOWE
są więcej niż od 15 lat jako wypróbowany, przyjemnie smakujący i łagodnie działający środek przeczyszczający 
ogólnie wprowadzone: wybitni lekarze zaleeają szczególniej k ib ietom  i d z ieciom , niemniej mężczyznom, prowadzą­
cym siedzeniowe żyeie, cierpiącym na hemoroidy i t. d. i dają im pierwszeństwo przed drogiemi przetworami, tudzież 
wszelkiemi ostro działającemi pigułkami i gorzkiem' wyciągami. Cena pudełka 75 et. Równie łagodnie przeczy­

szczający skutek osiągnięty zostaje 7812

SflT Helia ekstraktem tamaryndowym
który rozpuszczony w wodzie daje napój przyjemnego, odświeżającego smaku i używany obok pastylek dopomaga ich 
działaniu. Cena flaszki 75 ct. Sprzedaż cząstkowa w e wszystkich aptekach. W ysyłka poeztew a przez apte­

karza G. H elia w Opawie, skład hnrtowny G. H eli &  Ce., W iedeń, I. Sterngasse 8.
M iejsca nabyeia we L w ow ie : w aptekach pp,: Mikolascha, Zygm. Ruckera, H. Blumenfelda, Jakóba Beiserr, 

A. Łazowskiego, A . Ehrbara, Z. fleya, K. Sklepińskiego, J Wewiórskiogo, Dr. Zarzyckiego 1 A. Rappaporta — dalej 
w aptekach pp.: w Brodach u Kulaka, 10 Borstesow ie u M. Piotrowskiego, w B r  M etanach  u A. Durno, J. Nahlika, 
10 BrMOMOicie n Halamy spadk., 1c Chyrowie u Lewickiego, 10 Drohobyczu n A. Korzeniowskiego, GL Tobiaszka, w  Ja ­
rosław iu  u J. Angermanna, J. Rohm* ; te K ołom yi u Pawłowskiego, Stenzla, Witosławskicgo; tc Kam ionce u Pilew­
skiego; w P rtem yiłu  we wszystkich 4 aptekach; 10 Rzeszowie u Karpińskiego, Prona , to S a m b o r mc u  J. Aleksiewioza 
i H erd liezk i spadk.; tc Stanisław ow ie we wszystkich 3 aptekach; 10 Stołem  u apt. Lechowskiego, dalej 10 Stryju , 
10 T a r n o p o lu , jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach G alicji.

€*• Henneberg, i, Z u r y c h  (zagrań, c. i k. nadworny dostawca.)

Spa. Sław ne kuracyjne kąpiele - C | »n
x s e z o n e m  le in .m  i  z u n o w e m  0 | l « v

Spa
Spa
Spa

7707

w pobliżu niena. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Letnia 
rezydeneya belg. królowej. Knracya kąpielowa i picie wody, są nad­

zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na błędnicę. 
K asyno n  Spa otw arte je st przez ca ły  rok. 

Rozryw ki te  same co w Monte Carlo. 
wydaje rocznie na teatra ntilinn fponl/ńuf koncerta, sztuki, wyścigi 

sporty i festyny MIIIMI lldllKUW wszelkiego rodzaju.
Prospektów proszę zażądać od sekretaryatu kasyna w  Spa (Belgia).

W i j  11 a n d 7654

F O G E I N K
S o k  założenia w  Amsterdamie 1679.

Najlepsze likiery: Anisette, Cnraęao, Cherry-Brandy itd.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna filia w Wiedniu, I., Kohlmarfct 4,

-W” Telefon I , 8285.
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

i e f o i i i a
1 M 9  ^

Niezbędny w 
każdej kuchni.

Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu.

L  Łnsera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L .  S c h w e n k ’ a  A p t e k a ,  W i e n - M e i d l i n g .
Żądać V  - T l  plaster dla turystów
trzeba * < ■  {)0  k. \ 2 0 .

D o nabycia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach we L w o w ie  A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha, Z. Rnckera, J- Wewiórskiego; w Ta rn o p o lu  L. Pleischman, J. 
Krzyżanowski; w  C ze rtk e w le  L. N oss; w  Ja śle  R. Paleh ; w  K o ło m yi L . E. Stenzl; 
w  Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w  S am borze J. Le-

piankiewiez; w  Czernlew oaoh Grabowicz i Herold. 7886

Ekstrakt 
mięsny.

_ _ _ _ _  ( 9

W puirnwunh łflhlroph D0We praktyczne opakowanie, najmnejsza 
ujf HU W jf uli lUUMbH, ilość, natychmiastowe łatwe przyrządzenie. 

N i e z b ę d n e  d l a  w o j s k o w y c h ,  m y ś l iw y c h ,  t n r y i t ó w  1 s p o r t o w e * * -
i 7906

Najpierwsze w awieeie kąpiele błotne

F r a u » e n « b a d
posiadają najsilniejsze źród ła  żelazne , czyste alkaliczne źród ła  Glau- 
berskie 1 lito w e , kąpiele żelazne obfitu jące w kw asoród, mineralne, 
gazowe z węglokwasorodem .

Cztery duże elegancko i z komfortem urządzone za k ład y  kąpielowe, 
odpowiadające wszelkim modnym wymaganiom/

Leczy : Niedokrewność i błędnicę, ogólne zaburzenie organów odżywiania, 
szkrofuły, chroniczne, żołądkowe i kiszkowe katary, katiry pęcherzowe, prze­
dawnioną obstrukeyę, zaburzenie organów podbrzusznyeh eto. Chroniczne cho­
roby nerwowe, osłabienie nerwów, hypochondryę , hysteiyę, reumatyzm , poda­
grę, wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan osłabienia. Kąpiele 
żelazne z kwasorodcm , nowo w ypróbow ane przy cierpieniach sercowych.

Sezon od 1. maja do 30. września. 7851
P r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e .

Wszelkich informaeyj udziela urząd gminny jako zarząd zakładu.

Z  P B T T S
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  8 E L T E B 6 K Ą ,  

z a s t ę p u je  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

G u U r a l i c z a a . o  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobn fabryki pod firmą

Dr. Rosy Balsam j Pragska maść
na żołądek z  apteki B. FRAGNERA w Pradze (dom ow a
jest od przeszło lat 30 znanym środkiem  
dom ow ym , lekko ro zw a ln la ją o ym  i pobu- 
dzająoym  a p e ty t  Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągiem używaniu stale reguluje.

Dnża flaszka I z łr.,  m a ła  50 ot.

za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 28 ct. 
na dużą a 75 ct na małą flaszkę, zo­
staje to już wysłane opłacone ao ka­

żdej staoyi austr. węg. monarchii.
rzestroga.

jest dawnym, najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymnje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa chłód/,ąco.

W dawkach po 35 ct. I 25 ct.
Pacztą o 6 ct. więcej, 

za poprzedniem nadesłaniem i zł. 58 ct. 
poszle się 4/1 dawki, za 1 zł. 68 et. 
6/2 dawki, za 2 zł. 30 et 6/1 dawki, 
za 2 zł. 48 ot. 9/2 dawek, opłacone do 

każdej stacyi Austr. Węg er.
Wszystkie

częsei opakowania za- 
_opatrzou8 są tu uwido­
cznioną marka oohron. 
S k ł a d  B l ó w a y  :

Apteka B. FRAGNERA c. k. n&dw. dostawcy „zum  sch w a rzen  Adler"
P rag , K lelnaeite 903, Ecke d. Nerundgasse. 7205

TT tjtk i. Składy we w M jetkich aptekach Auatre-Węgier. W e Lwowie w in a cm . aptekachQo4il«

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ni. Św. Gertrudy 1. 4 .

G łó w n y  s k ła d  w e  L w o .F ie  w aptece Je W e w lo r -
■ k ie g o  ul Habcka.__________________

~m  w  nrwHn~ii~i^— i— io— 1— —

(w Czeoh&ch)
światowe miejsce kąpielowe

znakom ite przez swoje w ysokie położenie n a  lesistych góraeh 
z silną, ogólnie uznaną wodą z soli g lanberskiej, z n a js iln ie j­

szą czystą wodą żelazną, najbardziej obfitej w żelazo ze wszystkich 
mineralnych kąpieli bagnistych.

Skuteczne na choroby żołądka, wątroby, zatrzynaanie fankcyi systemu wrotnioy, łołciowym kamie­
niom, cierpienia pęcherza, kobieco choroby, ogólny stan osłabienia, otyłość, gicht, brak krwi, cu­
krzycę. Centralne łazienki 1 Nowe łazienki świeżo zbudowane, stosowne do celu 1 s najwięk­
szym komfortem urządzone obfitują w kwas węglowy, błote, żelazo, parę, gaz, w kąpiele z o gna­

nego powietrza i zimnej wody.
Masaż i gimnastyka szwedzka w medyrzno-mechanicznym zakładzie.

Sow o zbudowane Colonnady. Wodociągi z  gorsKich strum ieni. Ele k try c zn e  ośw ietlenie.
T e ati. — Tombola. — Brunlony. — Polowania. — Kybołowstwo. — Klub Jeźdźców. —  
Kryla I otwarta ujeżdżalnia, Masztalernla- — Buiaho dla m łodzieży. — Law a T e n n lt .—  
Telefon do dyapozycyl. — Sezon od 1. raaju do 30. wrzefinla. — Frekwencya 22 .000  goiol 

(opróez przejezdnych). — Prospekty gratis w urzędzie gminnym.
W o d y  le o z n lo z e  d o  p lo la  w zakładzie: K renzbrnnn, Ferdlnandsbrna, 

źród ło  leśne, źród ło Rudolfa, źród ło Am brożego, źród ło  Karoliny.
Flaszki zawierają *f, litra.

Naturalna sól źródeł Marlenbadzkioh sproszkowana i w kryształach (0-862 gr. 
sproszkowanej soli dorównuje 100 gr. wody mineralnej). W flakonach po 126 

gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 7878

Pastylki źródeł Marienbadzkich * kWł,r
D la  k u ra o y l k ą p i e l o w e j : Marienbadzka ziemia b ło tn a , m ydło źró­
dlane, łn g  oczyszczony z soli 1 łn g  ze solą. — Do nabycia we wszystkiob 

skłaiaoh wód mineralnych, drogueryaćh i większych aptekach.
U rząd gm in n y. W y s y łk a  w ód m in e ra ln yc h , Marlenbad.

Lpraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor­
macje awoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszenenie 
ogłoszeń Gasety N arodow ej.

Nowoście na suknie damskie [filG Magazyn Schayerów.
Wydawca i odjowiedzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k


